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Zadania odrodzenia państwa
4 września rozpoczęła *ię se­

sja nadzwyczajna Rady N a j- 
wyższej. Na porannym posie­
dzeniu plenarnym' przewodni­
czący Rady Najwyższej Wytau- 
las Landsbergis złożyi informa­
cję o sytuacji politycznej. M ów ­
ca zaakcentował zadania odro­
dzenia państwa, mówił o  kwes­
tiach rozwoju stosunków na 
Wschodzie i Zachodzie, przyję­
cia Litwy do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Komentu­
jąc trwający w  tych dniach 
Nadzwyczajny zjazd deputowa­
nych ludowych ZSRR mówca 
wyciągnął wniosek, iż w  Mosk­
wie i nadal istnieje chęć, by 
traktować Litwę jako część pro­
cesów zachodzących w  Związku 
Sowieckim, jako jedną z  15 
republik.

W. Landsbergis mówiąc o  poli­
tyce zagranicznej Litwy, zaakcen­
tował, że je j kierunki i  prioryte­
ty należy omówić w e frakcjach 
i komisjach parlamentu. Zapro- 
ponówał'" _ powołać "  radę jds. 
polityki zagranicznej, która by  
pełniła funkcje organu koordy­
nacyjnego. Przewodniczący 
nazwał jako pozytywną współ­
pracę państw północnych oraz 
Rady Północnej, nadmienił o

życzliwym stanowisku Wspól­
noty Europejskiej w  ugrunto­
waniu naszej niepodległości, 
tworzeniu dla państw bałtyc­
kich pomyślnych warunków u* 
działu w  organizacjach między­
narodowych.

Jako priorytetowe założenie 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej podkreślił konieczność w y­
cofania w ojsk sowieckich z  Lit­
wy.

Następnie Rada Najwyższa 
omówiła kflk* dokumentów. Uch­
walono ustawę „O  sytuacji pra­
wnej cudzoziemców w  Repub­
lice Litewskiej “ , uchwałę o 
wzorze herbu państwa. Za­
twierdzono zaprojektowaną przez 
plastyka Arwydasa Każdaiłisa 

. i zaaprobowany przez Litewską 
Kom isję Heraldyki wzór w ize­
runku Pogoni. Uchwalono no­
w ą redakcję artykułu pierwsze­
go  ustawy , P  herbie państwo­
wym  L itw y".

Parlament przyjął deklarację
0  stosunkach Republiki Litew­
skiej z suwerenną i  niezależną 
Republiką Mołdowy.

Deputowani uchwalili ustawę 
Republiki Litewskiej ó  imigracji
1 uchwałę o  uprawomocnieniu 
tej ustawy.

W  PARLAM ENCIE

RE PU B LIK I

N a posiedzeniu omawiano też 
projekty ustaw „O  zmianie ar­
tykułów 85 i  87 Tymczasowej 
Ustawy Zasadniczej Republiki 
Litewskiej" oraz „O  orderach, 
medalach 1 innych odznacze­
niach Republiki Litewskiej".

Pod koniec posiedzenia depu­
towani przyjęli uchwałę o  sto­
sunkach Republiki Litewskiej
z  suwerenną i  niezależną Re­
publiką Słowenii.

Rządowi zlecono niezwłocz­
ne nawiązanie stosunków dyp­
lomatycznych z  rządem Repub­
lik i SłoweniL

(ELTA)

W izy ta  P t  H o g g a
WHJNO. 4 września. Przewod­

niczący Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej Wytautas Land- 
sbergis przyjął przybyłego do 
Wilna wiceministra spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii, 
sekretarza stanu Douglasa H og­
ga oraz towarzyszące mu osoby. 
W toku przyjacielskiej i  serde­

cznej rozmowy omówiono kwe­
stie Wznowienia i  rozwoju sto­
sunków dyplomatycznych, po­

wrotu o ra z  wstąpienia L itwy do 
organizacji 5 międzynarodowych, 
pomocy W ielk iej Brytanii w  
latach przedwojennych, zwrotu 
deponowanego w  Anglii litews­

kiego złota oraz inne aktualne 
sprawy.

-Na konferencji prasowej D. 
Hogg wyraził satysfakcję, że do 
Litwy po 51-letniej przerwie 
ponownie wracają dyplomaci 
brytyjscy. W ielka Brytania, po­
wiedział on, zamierza konstruk­
tywnie rozstrzygać problemy po­
mocy odradzającej się Litwie,, 
wspierać je j dążenie, by stała 
sie członkiem ONZ.

(ELTA)
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Spotkanie 
z ministrem Danir

WHjNO. Serdeczne pozdrowie- 
rządu Królestwa Danii i

*P°łeczeóstWa dla Utw y przeka- 
minister ochrony środowis- 
tego kraju Per Stlg Molier 
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aby l i tw a  jak naj-
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& £ §  Suropejskiej Litwa, 
i  nieVłA^ ' a także Polska 
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Niemiec. Jak n f  razie 
Obecni ^ fawa przyszłości.
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(BLTA)

Oświadczenie Frakcji Polskiej RN RL
w  c p i i r n  SPRZECZNEJ Z USTAW ODAW STW EM  UCH W A­
ŁY  B A D Y  NAJW YŻSZEJ REPU BUKI JiTEWSOEJ O  ROZW IA- 

SAM ORZĄDÓW  REJW łO W  WILEŃSKIEGO I  

SOLECZNICKIEGO 
4 -września 1991. i .  Rada N#j- 

wyisza Republiki Litewskiej po­
wzięta uchwalą, na której mo­
c y  rozwiązała Solecznlcką 
leńaką Rady Rejonowe. Uchwala 
ta koliduje z  punktem 2 a rt 28 
Ustawy Republiki litewskiej o 
podstawach samorządów; przewi- 
dującą, i i  Rada samorządu jest 
rozwiązywana na mocy umoty­
wowanej decyzji Rady Najwyż­
szej Republiki Litewskiej podej­
mowanej na wniosek specjalnie
powołanej komisji deputowa­
nych do Rady Najwyższej Repu­
bliki litewskiej.
| Jeśli chodzi o  rejon
cki to utworzona wcześniej Ko­
misja deputowanych do z b ^ w ja
sytuacji w  tym regonie swoich 
wniosków nie przedłożyła, a je ­
śli chodzi o  rejon g | p g | f e j g  
w  ogóle żadna komisja deputo­
wanych nie była utworzona.

Rada Najwyisza 
uchwale o  rozwiązaniu Rad t.o- 
leczntekiel i WUeńskiej nie uw- 
“ ró»n i=4 oświadczeń^
naszej frakcji „O  s y tu a c jiJ  Je, 
jonach wileńskim i  soiecznic

kl Frakcja Polska w i e s z c z e

zwraca sfę do Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej z  prośbą o 
odwołan e swej uchwały z  4 
września 1991 r. o rozwiązaniu 
Wileńskiej i Sólecznickiej Rad 
Rejonowych. Prosimy zezwolić 
tym samorządom oraz ich Ra­
dom samodzielnie' ocenić dzia­
łalność swych organów zarządze­
nia, je j urzędników oraz poszcze­
gólnych deputowanych.

O  ile Rada Najwyższa nie 
podejmie kroków w  celu odwo­
łania sprzecznej z ustawodawst­
wem uchwały, Frakcja Polska 
zwróci sie do międzynarodowych 
organizacji w  sprawie łwnania 
demokracji w  Republice Litew­
skiej i deputowani zastrzegają 
sobie prawo zadecydowaniapiOWW ----
swym dalszym uczestnictwie v. 
pracy Rady Najwyższej.

Deputowani: 
S. Akan ow lrz  

Z. Balcewlcz 
L. Jankielewlcz 

R. Maciejki ani ec 
Cz. Oklńczyc 

S. Pleszko 
W . Subocz 

E. Tomaszewicz

Na porządku dziennym 
kwestia samorządów podwileńskich
Solecznicka 

sesja rejonowa
W  ubiegłym numerze f,K. W .M 

informowaliśmy, iż 3 września 
br. w  Solecznikach odbyła się 
sesja rady rejonowej. Przebiega­
ła ona w  warunkach szczegól­
nych, bowiem 22 sierpnia Rada 
Najwyższa RL powzięła uchwa­
łę, w  której oskarża się prezy­
dium Sólecznickiej Rady Rejono­
wej oraz je j kierownictwo o 
działaniu na rzecz poparcia an­
tykonstytucyjnego ugrupowania, 
dążącego do zamachu stanu w  
ZSRR, RPSRR. ja k  też w  Repu­
blice litewskiej. W  myśl tej de­
cyzji zostały zawieszone pełno­
mocnictwa prezydium rady, je j 
przewodniczącego Cz. Wysockie­
go  oraz zastępcy A- Monkiewi­
cza. Ponadto rząd wydelegował 
do rejonu solecznickiego swego 
pełnomocnego przedstawiciela A. 
Eigirdasa, który pełni nadzór, 
aby na tym terenie przestrzega­
no ustawodawstwa Republiki Li­
tewskiej.

Go Tobić, jak  dalej sprawo­
wać władzę, jeśli rejonowa.rada 
pozostała bez kierownictwa? —  _ 
rozstrzygali ten problem deputo­
wani podczas sesji. Zresztą naj­
bardziej ostre dyskusje i  kon­
trowersyjne opinie wywołała 
tzw. kwestia organizacyjna, czy­
li los kierownictwa rady oraz 
wybory nowych przywódców, 
którzy uruchomiliby działalność 
rejonowego samorządu.

Goszczący podczas sesji de­
putowany do RN RL E  Petro- 
was poprosił deputowanych, by 
nie rozstrzygać kwestii zmian 
personalnych, zanim komisja do 
spraw badania antykonstytucyj­
nej działalności kierownictwa ra­
dy sólecznickiej, którą on kieru­
je, nie zgłosiła własnych wnio­
sków. Ostrzegł też deputowa­
nych przed podejmowaniem po­
chopnych decyzji, ponieważ na 
razie nie jest ustalony stopień 
winy poszczególnych osób na 
stanowiskach, a także całej ra­
dy. Zdaniem E. Petrowasa, sesja 
powinnaby rozwiązywać niezwło­
czne sprawy socjalno - gospo­
darcze.

Skoro działalność rady nie jest 
zawieszona, to dlaczego istnieje 
'granica je j upoważnień i kom­
petencji? —- próbowali wyjaśnić 
deputowani.

10 Ńikt za was decydować nie 
będzie —  stwierdził deputowany 
do R‘N  RjL R. Maciejkianiec^ za­
chęcając zwolnić od pełnienia o.

I bowiązków Cz. Wysockiego i 
A . Monkiewicza. — N ie  sądzę, 
że Rada Najwyższa będzie prze­
ciwko takiej decyzji. -:

Dopiero po zapoznaniu się z 
opinią, stałych komisji ostatecz­
nie postanowiono rozstrzygnąć 
kwestie zmian w  kierownictwie- 
rady rejonowej.

- Do deputowanych zwrócił się 
prokurator na rejon solecznicki 
W . Własow, który poinformo­

wał, że wszczęto sprawę karną 
w  związku z  faktem powołania 
w  rejonie sołecznickim komitetu 
stanu wyjątkowego, popierające­
go  zamiary moskiewskich puczy- 
stów. W . Własow poprosił też 
ocenić działalność Cz. Wysockie­
go i A . Monkiewicza w  okresie 
zamachu stanu, rozwiązać kwe­
stię ich pełnomocnictw, pozwo­
lić pociągnąć ich do odpowie­
dzialności karnej. Naczelnik re­
jonu M. Simonowicz, a także 
deputowani mówili, iż  takiego 
komitetu w  rejonie solecznickim 
nie powoływano. Po długich dys­
kusjach postanowiono wreszcie 
utworzyć komisję deputowanych, 
która zbadałaby działania Cz. 
Wysockiego, A . Monkiewicza i 
innych osób na stanowiskach.

Drogą tajnego głosowania 
zwolniono od pełnienia obowiąz­
ków Cz. Wysockiego i  A . Mon­
kiewicza. Członkowie prezydium 
rady oświadczyli o  podaniu się 
do dymisji. Odbyły się też wy­
bory nowego kierownictwa. Prze­
wodniczącym rejonowej rady zo­
stał E. Wasilewski, kierownik 
gospodarstwa „Jasziunai*Y Z. Pa* 
lewicz, któremu powierzono fun­
kcje zastępcy przewodniczącego 
rady mówił m.in. o  tym, że bę­
dzie preferował interesy nie kli­
ki, jakiejś partii, lecz odradzają­
cej się na Wileńszczyźnie lud­
ności. Dodam, że E  Wasilewskie­
mu i Z. Palewiczowi powierzono 
tymczasowo reprezentować radę 
na okres pracy komisji, badają­
cej działalność solecznickiego sa­
morządu.

Deputowani odwołali też do­
tychczasowe decyzje, kolidujące 
z  ustawodawstwem Republiki 
Litewskiej.

...obrady 

parlamentu
Kwestia rad samorządów re­

jonów wileńskiego i solecznickie­
go 4 września br. znalazła się 
ha porządku dziennym obrad par­
lamentu.

Przewodniczący komisji samo­
rządów S. Kropas zapoznał z
projektem uchwały R N  RL w 
sprawie uzupełnienia decyzji Ra­
dy Najwyższej z dnia 22 sieip- 
nia br. W  projekcie dokumentu 
proponowano m in. zawiesić dzia­
łalność powyżej wspomnianych 
rad, ich prezydium, a także po­
zbawić pełnomocnictw przewod­
niczących, zastępców tych rad, 
czyli Cz. Wysockiego, A.- Mon­
kiewicza, A . Brodawsklego, W . 
Kirkiewicza. Niezbędność podję­
cia takiej decyzji Ś. Kropas mo­
tywował tym, że m.in. w  toku 
badań wykryto naruszenia -ope­
racji bankowych przez te samo­
rządy, co stanowiło podstawę 
gospodarczą puczu na Litwie. 
Narzekał też, że sesja soleczni­
cka nie dała oceny politycznej 
działań swych  liderów, nie us­
łuchała prośby prokuratora. Zda­
niem S. Kropasa, należy odróż- 
ńiać interesy Polaków i KPZR.

(Dokończenie na str. 3)



6 września 1991 r. str. 2
K I    1 -----------------------------------------

Wileriszczyzna 
wczoraj i dzis

Na coraz bledszym niebie nie 
było żadnej chmurki. Zbladła 
ostatnia gwiazdka, ciekawa 
wstającego dnia i znikła. Lipco­
we niebo szykowało się do 
przyjścia słońca. Zapowiadał to 
zaczerwieniony horyzont. Całe 
niebo ma być dzisiaj wyłącznie 
dla słońca. Świergotały o tym 
ptaki. Szemrały zeschnięte trawy, 
połykając ostatnią kroplę rosy.

W  oborze ryknęła krowa, do* 
magając się dojenia. Dziarsko 
zapiał kogut.

—  Wstawaj, Antoni, wstawajI 
—  budziła męża sledemdziesiędo* 
paroletnia Zofia. —  Roboty tyle 
czekał Dziś pewno znowu upał 
będzie. Sianko trzeba dosuszyć. 
Krowy gdzieś pod krzaki zapro­
wadzić, żeby trochę cienia mia­
ły. A  i trawy tam więcej, bo 
tu wszystko wypaliło... Wsta­
waj, Antoni! Bo ja jeszcze mu* 
szę do kolejki pod magazyn po­
lecieć. Może cukru aa te kartki 
kupię. Truskawki dojrzewają. Nie 
będzie na czym ugotować. Są­
siadka wczoraj mówiła, że mają 
dziś do Sużan zawozić towar. 
Wczoraj w  Dubinkach dawali...

Na dźwięk słowa „Dubinki" 
Antoni przeciąga się, wstaje z 
łóżka. Dubinki podniosłyby go 
chyba nawet z grobu. Najsłod­
sze to miejsce. W  Silabrach koło 
Dubinek Antoni Gajewski jest 
przecież urodzony. Gajewscy 
mieli tam spory kawał ziemi. 
To dziadka zasługa. Znalazł, 
pracując w  polu, srebro i oddał 
je dla swego gospodarza. Ten 
nagrodził go więc ziemią. Naz­
wał ją „sidabras", co po litew­
sku oznacza srebro. No, a poto­
cznie to poszło jako „silabry". 
Ludzie w  większości przypad­
ków byli tam niepiśmienni. Dzia­
dek również. A  ojciec umiał już 
i czytać, i pisać. Syna też 
kształcił. Antoni jako dziecko 
czytał sąsiadom bajki. Podobały 
się wszystkim bardzo „Krwawe 
dzieje, bandytów i zbójów". O j­
ciec to na straganie kupił. Ina­
czej nie było skąd brać ksią­
żek. Dopiero po latach otwarto 
bibliotekę i  można było coś wy­
pożyczyć. Wtedy to była radość! 
Ojdec twierdził, że trzeba uczyć 
się wszystkiego. Również języ­
ków. W  tym też litewskiego. Bo 
nigdy nie wiadomo. A  nuż przyj­
dzie żyć koło Kowna. Między

SUŻANY
Litwinami. Służył jeden taki Li­
twin u Gajewskich. Tylko w  
swoim języku umiał porozumieć 
się. Ojciec uczył go po polsku 
komendy przy koniu. Chłopak 
nie mógł się nacieszyć...

Za pamięci Antoniego w Du­
binkach mieszkali Polacy. W  
Giedrojdach —  Litwini. W  Su- 
żanach —  Polacy, w  Niemen czy­
nie — Polacy. Wszyscy byli tacy 
sami. N ie wyzywali siebie od 
Litwinów czy Polaków.

Dubinki na przełaj od Sużan 
są zupełnie niedaleko. W  odle­
głości 12 - kilometrów. Dawnie j
te ziemie były posiadłośdą ksią­
żąt Radziwiłłów. W  Dubinkach 
jest zamek. A  w  borze obok —  
pomnik, na którym napis głosi, 
że historycznie wszystko wokół 
Dubinek należy do Radziwiłłów.

Tak było w rzeczywistośd. A ż 
pewnego razu któryś z  Radziwi­
łłów przegrał dobra w  karty 
hrabiemu Tyszkiewiczowi. Po 
latach Radziwiłłowie próbowali 
odsądzić ziemię. N ie znaleźli je ­
dnak świadków* Już nikt nie 
pamiętał dawnych właśddeli 
tych terenów. Wszyscy mówili 
tylko o  Tyszkiewiczach. Chętnie 
wspominali Jana Tyszkiewicza. 
Robotnikom dobrze pładł.

Hrabia Jan żonaty był z  Hanką 
Ordonówną. Mieszkali przez pe­
wien czas w  Sużanach. Lubili 
tutejszą ciszę, spacery nad wo­
dą. M ieli też tu Tyszkiewiczowie 
swoją kaplicę. Pozwalali modlić 
się w  niej również służbie. By 
nie traciła czasu na jeżdżenie do 
niemenczyńsklego kościoła. Tu 
też chrzczono, dawano śluby i 
grzebaho.

Ludzi pracowało u hrabiego 
niemało. Miał przedeż 120 hek­
tarów ziemi ornej. I  jeszcze la- 
sy.

Same Sużany były miejscem 
raczej niepokażnym. Był tu więc 
pałacyk hrabiego, wspomniana 
już kaplica, czworak (piętrowy 
budynek) dla robotników i  dwa 
prywatne sklepiki.

...Słońce stało w  zenicie. Bez­
dusznie paliło wszystko pod so­
bą. Żwirowane drogi ziały tu­
manami kurzu. Zbliżało s:ę po­
łudnie.- Wszystko wokół Sużan 
wrzało. Na samochodach, moto­
cyklach, rowerach i pieszo go­
nili ludzie. Śpieszyli wydoić 
krowy, które rano przywiązali

na łąkach, odległych o  dwa—trzy 
kilometry od domów. I pastwiska, 
i działki —  wszystko teraz tu 
tak daleko. Spędzono ludzi z 
kolonii do wsi i zaczęła się mę­
czarnia. Dom tuż obok domu, 
dasno. Na skrawku ziemi przy 
domu najwyżej jakąś grządkę 
ogórków się posadzi. W  wyniku 
gonitwa od świtu do nocy. Zeby 
to tylko na swoim. Ka dy ma 
przecież jeszcze pracę w  sow- 
chozie. Każdy musi tam pójść. 
Nie dla pieniędzy. Bo jakie tu 
te pieniądze. Gospodarstwo bied­
ne. Warzywnicze. Roboty dużo 
—  zyski małe. Za miesiąc piacy 
na sowchozowym polu można za> 
robić jakieś 100 rubli. Z  tego 
się nie przeżyje. A le  bez pomo­
cy gospodarstwa też nie. Bo ono 
również daje. Choćby ten hek­
tar łąki na jedną krowę. N ie  za 
darmo. Za 170 rubli.

W  Sużanach mieszka dziś oko­
ło 700 osób. 400 pracuje w  so- 
wchozle. Połowa —  to ludzie 
młodzi. Najczęśdej właśnie w 
polu. Szczególnie dziewczyny. 
Chłopcy orzą na traktorach.

...W centrum osiedla zatrzyma­
ła się sowchozowa ciężarówka. 
Wyskoczył z niej młody brunet. 
Zziajany pośpieszył do ridepu. 
Wszedł i żachnął się do tyłu. 
W  kolejce stało, siedziało, pół­
leżało dobrych parę dziesiątków 
ludzi. Dwie ekspedientki sprze­
dawały kartkowe deficyty: mą­
kę, cukier, sól, papierosy. Na 
ladzie leżały też świeża wieprzo­
wina, niedorośnięte ogórki, stały 
opakowania z mlekiem. Ciepłym 
krowim mlekiem pachniała ko­
lejka, w  której przeważały ko­
biety. Brunet pomyślał chwilę, 
zawahał się. Spojrzał na zega­
rek. Przerwa obiadowa w  gospo­
darstwie dopiero się zaczęła. 
Wolna więc cała godzina! Chło­
pak ledutko oparł się o  drzwi 
sklepu, z kieszeni -spodni wydą- 
gnął kanapkę. Będzie czekał.

Musi nauczyć się derpliwośd. 
Tak jak matka. Nauczyć się pc 
codziennej, harówce mieć siłę na 
uśmiech i dobre słowo. Zwydę- 
żać w  pojedynku z tą ziemią. 
Choć wyjałowiona, nie jest naj­
gorsza. Jest przedeż ojczysta. A  
może przyjdą i dla niej lepsze 
czasy? Może i w  Sużanach mo­
żna będzie odpocząć? Będzie 
gdzie pójść na potańcówkę czy

jakiś film obejrzeć? Bo teraz to 
wstyd komuś się przyznać, że 
tu taki klub: Tyszkiewiczowska 
stajnia czy jakiś magazyn. Bez 
okien, ponury, dziury w  dachu.
I tu nie ma dobrego gospodarza.

—  Jesteśmy władzą tylko na 
papierze —  narzekają W o jdech  
Ingielewicz, sużański starosta i 
jego zastępczyni — Danuta Di- 
poniene. —  Prawdziwą władzę 
ma ten, kto ma pieniądze. W  
naszym przypadku pieniądze ma­
ją zarządzający gospodarstwem. 
M y  jesteśmy niby nad nimi, ale 
rozporządzamy datkami od nich. 
Jak wszyscy, siedzimy i  czeka­
my, co dalej będzie. W  państ­
wowej gospodarce chaos. Głupi 
przykład: przed południem papie­
rosy dają raptem bez kartek, po 
południu znowu na kartki. W ieś 
jest mocno pokrzywdzona, jeśli 
chodzi o nowe ceny. Kwas chle­
bny, który sprzedaje się na uli­
cach, zdrożał piędokrotnie, a 
mleko —  mniej niż dwa razy. 
A* przedeż ile  pracy człowiek 
musi włożyć, by  otrzymać mle­
ko! Miasto dyktuje ceny samo, 
a dla wsi ustala ktoś inny. 
M ięso zdrożało czterokrotnie, 
ale też mocno wzrósł podatek 
za ziemię. A  pieniądze mamy 
brać z własnej produkcji. Z ie­
mia w  podwileńskich okolicach 
—  to glina, piaski i pagórki. Je­
żeli tu na pięćdziesiędu arach 
wyrosną nam trzy tony ziemnia­
ków, to w  Kupiszkisie na Lit­
wie —  15 ton. Tych różnic nikt 
nie uwzględnia...

Ledutko wionął wiatr. Przy­
niósł z  kościoła echo organów i 
chóralnego śpiewu. Ksiądz-pro- 
boszcz Antoni Dziekan odprawiał 
mszę żałobną. Za tych, którzy 
fizycznie z Sużan odeszli. Obe­
cnych na mszy było niewielu. 
Jednak to dzień powszedni, na­

znaczony przede wszystkim pię. 
tnem dężkiej pracy. Choć *  
niedziele i  święta też 
parafian przychodzi do świątyń 
ni. Ksiądz Antoni Dziekan pra- | 
cuje tutaj dwadzieśda sześć 
lat. Jest jedenastym z  kolei 
proboszczem w  sużańskiej para­
fii. Pierwsze lata pracy był 
nadzwyczaj trudne. Kościół i 
księży prześladowano. Był w Su­
żanach dyrektorem sowchozu 
taki Łabyncew. To  po prosta 
nie mógł patrzeć na świątynię. 
Wieśniakom, którzy przychodzi­
li do kośdoła, ' odpisywał po 
trzy dni pracy. A  ludzie na 
przekór szli.

A  teraz wszystko można. Sta­
nisław Adomaitis, dyrektor so- 
wchozu, bardzo popiera sprawy 
kościelne. Pomógł odzyskać ple­
banię. Opał zawsze daje. Rów­
nież dzięki niemu na piełgrzyn- 
kę do Polski do O jca św: poje­
chało 80 osób. Dobry to czło­
wiek.

Antoni Dziekan przegĄJiy , P  
własnoręcznie pisaną kronife'
kośdoła sużańskiego. Wspomi­
na księży, którzy, pracowali to 
przed nim. Ludzi, którzy mu o 
dziejach parafii opowiadali. Mo­
że kiedyś komuś te notatki się 
przydadzą. Do jakiejś solidniej­
szej pracy.

—  M oi koledzy z  wydziału 
teologicznego Uniwersytetu Ste­
fana Batorego wysoko się wspię­
li —  mówi. —  A  ja  trafiłem 
tego zaułka. I  chyba już na za­
wsze między sużanianami zosta­
nę...  v

Leokadia KOMAISZKO

N A  ZDJĘCIACH: centrum nU* 
steczka; kośdół w  Sużanacfc 
Zofia , 1 Antoni Gajewscy t  wos­
kiem.

Fot. autorka

Sesja przerwała obrady
Dwie kwestie zaproponowało 

do rozpatrzenia na sesji depu­
towanych do Swięciańskiej Ra­
dy Samorządu Rejonowego jej 
prezydium: organizacyjną oraz 
sprawozdanie zarządu rejonowe­
go. A le w  chwili otwarcia sesji 
liczba punktów porządku dzien­
nego wzrosła aż do 18. Tak po­
dyktowało żyde.

Sprawozdanie naczelnika rejo­
nu Broniusa Steckasa zawierało 
pewne oceny sytuacji w rejonie 
w  dniach zamachu stanu w  Mo­
skwie. Była ona na ogół spokoj­
na, chociaż d°ść napięta w po­
szczególnych zespołach pracow­
niczych. Na wsi ludność zajęta 
była najważniejszą pracą —  
sprzętem plonów, gromadzeniem 
pasz.

Mówiąc o wewnątrzrejono- 
wych sprawach gospodarczych,

problemach zarządzania, zagad­
nieniach wytwarzania produkcji 
i zaopatrzenia, referent przyto­
czył szereg liczb i faktów świad­
czących o tym, że sytuacja w y­
klarowała się bardzo skompliko­
wana, niejednoznaczna. Dalece 
nie wszystkie przedsiębiorstwa 
rejonu pracują rytmicznie. W  
br. zmniejszyły produkcję Pod- 
brodzka Fabryka Tektury, tam­
tejsza odlewnia żeliwa, Nowo- 
święciańskie Przedsiębiorstwo 
Państwowe Przetworów Zbożo­
wych i  in. Znacznie wzrosły ko­
szty własne produkcji i ceny 
wyrobów, jak też w  handlu. Z 
danych rejonowego związku spo­
żywców wynika, że w  ciągu 
półrocza sprzedano mieszkańcom 
rejonu towarów wartości około 
39 min rubli, czyli o  50 proc. 
więcej w  porównaniu z  tym sa­

mym okresem ubiegłego roku. 
Ale imponujący skądinąd wskaź­
nik jest wynikiem podwyźiki cen.

Podrożały również usługi dla 
ludności. Obrazek taki sam: 
świadczeń mniej, jakość gorsza, 
natomiast rubli ludność płaci 
znacznie więcej. Jakie jest w y j­
ście? Zarząd proponuje do sprze­
daży na aukcji pawilony byłe­
go kombinatu usługowego.'

Jeszcze gorsza jest sytuacja 
w budownictwie. Roczny zakres 
prac budowlano - montażowych 
wykonano zaledwie w  35 proc. 
Przyczyny: złe zaopatrzenie,
rozluźnienie, a nawet całkowite 
zerwanie więzi z byłymi partne­
rami, wzrost kosztów własnych 
budownictwa,' finansowe kłopoty 
inwestorów.

Niestety, nie doszło do kon­
struktywnej, rzeczowej dysku­

sji na temat realnych możliwo­
ści 1 sposobów wybrnięcia z  im­
pasu. Zabierający głos utknęli 
na sprawach politycznych. Emo­
cje nadal górują, a sierpniowy 
pucz w  Moskwie dolał oliw y do 
ognia. Padały propozycje wyjaś­
nienia stosunków z deputowany­
mi —  wczorajszymi komunista­
mi, pozbawienia byłych człon­
ków partii prawa zajmowania 
kierowniczych stanowisk. Grupa 
deputowanych . wystąpiła ze 
specjalnym oświadczeniem na 
ten temat. Dostało się też przed­
stawicielom tzw. strefy podbro- 
dzkiej za to, że chcieli ^przy­
łączyć" Podbrodzie i oko­
lice do rejonu wileńskiego,
zwlekają z przemianowaniem u- 
llc, wywieszali nad lokalami sa­
morządów polskie flagi narodo­
we. (Przy sposobności: te sym­
bole zdjęto). N ie  poskutkowały 
apele do zdrowego rozsądku i 
uspokajające słowa Walerijusa 
Nawickasa, przewodniczącego 
Rady Rejonowej, wystąpienie

w  uv/ —-
praworządnym państwie, które
budujemy, należy prześladować
i sądzić według nieprawny®
działań, dokonań, postępków "  
nie zaś przekonań. Grupa 
towanych opuściła salę P0®* 
dzeń. Sesję przerwano, bo 
brakło kworum.

Gdy udręczeni deputowani 
rozchodzili się 1 rozjeżdżali, zau­
ważyłem po drugiej stronie su* 
cy  przy sklepie, vis a vis ***' 
dziby samorządu tłum. Nie, o* 
była to pikieta. Zwyczajne Zr' 
wisko naszej rzeczywistości** 
sklepu przywieziono kiełbas?-

Stali, tłoczyli się wyborcy P& 
ladzie. I  zanim ich wybrańcy 
wyjaśniają między sobą stos®1' 
ki, ulegają emocjom, domagaj"* 
się porachunków —  kolejka ra 

czej się nie zmniejszy.

N ik o ła j N IEZAM O W , 
kor. ,|K. W.
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\V kolejce do Europy

MÓJ NUMER: 30.004
.  mńj apel odbędzie się w  

vn*cu października lub na po­
datku listopada. Prawie co- 
gennie przez I
oażdaernik musiałabym chodzić 
JTai Giedymina 64 (naprzeciw­
ko gmachu naszego parlamentu). 
Chodzić po to, aby odnotowy­
wać się w kolejce po zagranicz­
ny paszport. Znajduje się tu, 
i i  kiedyś głosił napis na tab­
licy „Prijomnaja O W iR ". Tab­
licy' już nie ma, ale wydział 
wiz i  rejestracji nadal jest. W y ­
daje się, że wszystkie ścieżki 
wiidą obecnie do niego. Jest 
oblężony niemal tak, jak  parla­
ment w ciężkich dniach stycz-

m^ludzie bardzo długo czekali 
na zagraniczne paszporty. I  oto 
wreszcie otrzymała republika ich 
blankiety. Najpierw mówiono, 
że ich otrzymanie ma kosztować 
tysiąc rubli, zgodnie z  ustale­
niem Moskwy. Mimo to chęt­
nych wcale nie było mniej niż 
teraz. Ale oto na drzwiach 
,„OWiR"-u wywieszono odręcznie 
napisaną kartkę, informującą o  
tym, że osoby nie posiadające 
paszportu zagranicznego, a pra­
gnące udać się za granicę, po­
winny zapłacić 201 rubel. Nato­
miast d, którzy od dawna mają 
paszporty, a chcą tylko uzys- 

*tać wizę na jednorazowy w y­
jazd plącą 200 rubli. Z  kolei 50 
rubli płaci się za zaproszenie 
obywatela z  zagranicy. Co pra­
wda, po zaproszenia nie ma 
tak dużej kolejki. Niemniej d , 
którzy pragną kogoś zaprosić, 
też przechodzą gehennę, o któ­
rej m.in. opowiedziała telefoni­
cznie mocno zdenerwowana Czy­
telniczka:

— Pracuję w  szkole. N ie

„O W iR"-u , a muszę zaprosić sio­
strę. W  poniedziałek, 2 wrześ- 
nia poszłam tam, by wziąć nie­
zbędne ankiety. Niestety, nie 
weszłam do środka. Po prostu 
nie wpuszczono mię. Stali w  
drzwiach draby o  szerokich ba­
rach i legitymowali każdego. 
Kazali mi pokazać opłacony 50- 
rublowy k w it  Zrozumiałe, że 
nie miałam go jeszcze, w ięc nie 
pozwolili wejść. Po pewnym 
czasie wyszła pracowni czka w y­
działu i  zwracając się do owych 
nieproszonych dyżurnych powie­
działa:

—  Zwolnijcie w ejśde, bo w y­
wołam policję. Przeszkadzade 
nam pracować.

Q  dwaj nie ruszyli z  miejs­
ca. Odwrotnie jeszcze z  tłumu 
dały się słyszeć okrzyki:

—  N iech stoją. N iech pilnują, 
aby bez kolejk i nikt nie lazł.

Tak w ięc, kolejka. Tym  ra­
zem do Europy. Ostatnie czasy 
bardzo dużo przyniosły zmian. 
Tylko nie znikają z naszego 
krajobrazu kolejki. Pamiętam w 
latach 50 stały koszmarne ko­
le jk i po mąkę. Co prawda, były 
one gorsze, bo | „żyw e11, czyli 
zajmowało się je  z  wieczora, 
stało się w  nich przez całą noc, 
a na następny dzień otrzymywa­
ło się upragniony „kuliok" mą­
k i ' r— 3 kg na osobę. O W iR  
wprawdzie był wtedy idealnie 
pusty, bo mało kto mógł w y jeż­
dżać poza granice kraju. Dziś 
ludziom dano tę możliwość. Na­
leży  jednak wszystko załatwić 
po ludzku. W  jaki sposób? A  
chociażby w  taki, jak  to się ro­
bi w  sąsiednich państwach, np. 
w  Polsce. Paszporty zagraniczne 
wykupuje się tam w  swoich re­
jonowych, ewentualnie miej-

W iln ie mamy teraz 6 komisa­
riatów, czyli zamiast jednego 
możemy mieć 6 „O W iR “-ów. Ła­
two wyliczyć, że gdyby te 30 
tysięcy osób podzielić na 6, to 
wypadłoby na jeden komisa­
riat po 5 tys. osób. Jeśli spraw­
nie zorganizować pracę, dałoby 
się szybko i spokojnie obsłużyć 
wszystkich chętnych. Bez ner­
wów, bez szukania znajomości,i 
bez... sprzedawania kolejki. Pe­
w ien młody człowiek pod tymże 
urzędem proponuje:

—  Sprzedaję kolejkę. Bliską. 
W  dziesiątym tysiącu. Kupujcie... 
za 500 rubli.

Kolejki nie chdałam kupić. 
M ogę sprzedać swoją, bo pasz­
portu zagranicznego nie potrze­
buję. Tylko robiło mi się żle 
na widok gęstych napisów na 
kartkach przyklejonych na og­
romnej szybie: „Uwaga numery 
18.724— 18.801! W asz apel 9 
września o  19.00. K to nie stawi 
się, wykreślamy. 13 września
0 18.00 meldują się numery 
21j673 do 21.724". I tak dalej,
1 temu podobne. T e personalne 
numery i apele kojarzą się z 
czymś bardzo smutnym. Uważam, 
że powinniśmy na drodze do tej 
upragnionej Europy wymyślić 
coś lepszego. A  jeśli chodzi o 
zaproszenie dla obywateli za­
granicznych, to w  cywilizowa­
nych krajach wydaje je  nie mi­
licja czy policja, lecz w  dągu 
10 minut —  każdy urząd nota­
rialny za okazaniem dowodu oso­
bistego i opłaceniu na miejscu 
odpowiedniej sumy. Tylko że 
u nas na całe miasto jest jedna 
„kontora notarialna1* przy ul. 
Kościuszki 6 i ta pęka w  szwach. 
Tam też są swoje kolejki...

Jadwiga PODMOSTKO

Na porządku dziennym 
kwestia samorządów podwileńskidi

(Dokończenie ze sir. 1)

Deputowanych zapoznano rów­
nież z odezwą prokuratora ge­
neralnego Republiki Litewskiej, 
w  której się mówi o  narusze­
niach przez samorządy wileńskie 
ustawodawstwa RL: m.in. orga­
nizowanie referendum ZSRR, 
wywieszenie flagi biało - czer­
wonej.

Z. Balcewicz w  imieniu frak­
cji polskiej doży ł oświadczenie
0 sytuacji w  rejonach wileńskim
1 solecznickim, które wczoraj u- 
kazało się na naszych łamach. 
Z. Balcewicz dodał, że na W ileń­
szczyźnie zachodzą rewolucyjne 
przemiany. Proponował Radzie 
Najwyższej nie podejmować 
zgłoszonego projektu uchwały, 
pozwolić natomiast samorządom 
podwileńskim samodzielnie prze­
budować swą działalność.
- —  Zwłaszcza w  dobie, gdy 

jesteśmy uznawani przez wiele 
państw świata, musimy kolejny 
raz dać szansę Wileńszczyź­
nie —  mówił Cz. Ok56- 
czyc, nawołując również od­
łożyć rozwiązanie tej kwestii. 
Zresztą podobne zdanie wyrazili 
A . Sakalas, A . Brazauskas. D. 
Morkunas i  inni. Co prawda, 
były  też opinie odmienne. Prze­
wodniczący RN  RL W . Landsber- 
gis zaznaczył, że podczas sytua­
cji, zagrażającej państwowości 
Litwy samorządy podwileńskie 
nie były po je j stronie. Zdaniem 
S. Malkewicziusa, polityka pob­
łażliwości poniosła fiasko. Prze­
wodniczący Państwowej Komisji 
ds. L itwy Wschodniej R. Ozołas 
również nawoływał poprzeć zgło­
szony projekt.

Jak stwierdził Cz. Jurszenas 
i  in. deeputowani, ustawa o 
podstawach samorządu terenowe­
go  nie przewiduje zawieszenia

działainośd rad rejonowych, a 
tylko prezydium oraz jej kiero­
wnictwa. Zresztą tak, jak i u- 
czyniono w  stosunku prezydium 
i kierownictwa rady solecznic- 
kiej. Mówiono, że parlament re­
publiki ma prawo tylko rozwią­
zać, a nie zawiesić działalność 
rad. Rady zaś mogą być rozwią­
zane na wniosek specjalnej ko­
misji. K  Lapinskas postulował, 
że takiego wniosku komisja na 
czele z E. Petrowasem jeszcze 
nie zgłosiła. Stąd wynika, że 
decyzja o  rozwiązaniu rady rejo­
nowej dzisiaj byłaby przedwcze­
sna. Wówczas padły propozycje 
skorygowania ustawy o  podsta­
wach samorządu terenowego, 
która by przewidywała możliwość _ 
zawieszenia rady rejonowej przez 
Radę Najwyższą. Jako że kwe­
stia ta nie była włączona do po­
rządku dziennego, propozycję 
odrzucono. Odbyło się głosowa­
nie zgłoszonej propozycji- o  roz­
wiązaniu samorządów podwileń- 
skich.

Pa«ią Najwyższa Republiki l i ­
tewskie] podjęła decyzję o  roz­
wiązaniu nwl Samorządów 
rejonów wileńskiego 1 soleczni- 
cklego, a także m. Snleczkus w  
rejonie lgnalińsldm. „Za" gło­
sowało 57 deputowanych, 10 się 
powstrzymało, nikt nie głosowa! 
przeciwko.

Deputowani Polskiej Frakcji o- 

puścili salę.

W  końcu posiedzenia plenar­
nego polska frakcja spotkała się 
z  przewodniczącym RN RL W . 
Landsbergisem.

Jadwiga BIELAWSKA

Wilno-Olszłyn j Wilnianie na Ziemi Warmii i Mazur po roku 1945

Nowy etap w  działalności 
chóralistyki wileńskiej rozpoczął 
się 16 czerwca 1928 roku, kiedy 
otyprzony został na tym tere- 
-siT^Wileński Związek Chórów. 
Objął on zasięgiem trzy w oje­
wództwa —  wileńskie, nowogró- 
dzfcie i  białostockie. Prezesem 
nowo powstałego chóru, został 
Adam Wyleżyński, który wraz z 
Tadeuszem Szeligowskim był 
“Negowany do Rady Naczelnej 
zjednoczenia Polskich Związ- 
*ów Ś p i e w a j  i  Muzycznych 
w Warszawie, dyrygentem okrę- 

zaś wybrano kierującego 
{Jorem „Echo" Władysława Ka­
towskiego. Z inicjatywy nowo 
Powstałego Związku zorganizo- 

ano I konkurs chórów wileń-
0 y  którym udział wzięło 
u —  .Lutnia14, „Harfa",

„Hasło", „Chór a- 
*ademicki,,( „Pocztowców",
l„™ *arzy‘' i  „Echo". Jury kon- 
znan^6' **** Przewodnictwem
^ o r? °w Iar ZaWskie80 komP°-
a alo  L a c h m ®n a  u z "
1 tv' P‘erwsze miejsce, wraz 
ł k W n '5 ?  ^ “ chodniin Pol-

X  W ilnie należy 
^  dtórowi „Echo". W arto nad- 
rów konkursie chó-

r -  I t n l S i P  —  P S  1930 rok 
lo i  koleiny  „Echo" zaję- 

zdobyło Puchar

ry wileńskie, pod dyrekcją dy- 
rygenta okręgowego, parokrotnie 
ju ż wspomnianego Kalinowskie­
go. .

ja k  widzimy, zamieszkali w  
Olsztynie wilnianie mieli okazję 
zetknąć się z  bogatą tradycją 
śpiewaczą W ilna. Niewątpliw ie 
największy w pływ  na powojen­
ną chóralistykę olsztyńską miało 
wileńskie „Echo". Mieszkający

i  Zdobyto 
O ^ ^ e g o  Radia. 

wileóskie, a zwłaszcza
1 aich i po- 

niewątpliwie najbar
^  W sS iw , ‘  ci^ nuar' uiwietnia-
“ ' “rayjtotrf rodzl,j '1 imprezy i 
szalka > “ P* czc  ̂ Mar­
ten w y s S f  ^ d s k ie g o .  Chór 

* S ?  uał również na A- 
MJekiewiczowskiej zor-

repertuar, uświetnia-

ten rusuositieg
rń™ ie ż

... j z  okazjE zakończę -

stów imienia Józefa Montwiłła w 
W iln ie Stanisława Markiewicza. 
Z  czasem coraz więcej wilnian 
śpiewało w  chórze katedralnym 
—  m.in. W itold Rodziewicz, 
Karol Sopel, Jan Majewski, W i­
told Polidowski, Władysława i 
Irena Stelmaszyńskie, Bolesław 
Kozaczenko, Antoni Giedrojć i 
jego  żona Longina, Zenon Zda­
nowicz, Regina Bowszańska, Zbi-

jącym przed olsztyńskim zespo­
łem śpiewaczym było dopraco­
wanie się własnego repertuaru 
'muzycznego, a było to w  pier­
wszych latach po odzyskaniu 
niepodległości zadaniem szcze­
gólnie trudnym. Na Warmii i 
Mazurach, a tym samym i w  
Olsztynie, brakowało podstawo­
wych rzeczy, takich np. jak ży­
wność czy leki, brakowało rów-

I ~ zakończę.
^  Litera
‘‘ tai, ™ 1!1*  «a -1928  r.y. Os- 
u bvł »  *®Prezą wokalną 
u l938 7w  rfr8anizowany w  ro- 

2® piv wacz^  na któ-
— Wiły zjednoczone chó-

* ^Przednia)

Rola wilnian w życiu śpiewaczym Olsztyna lat 1945-1950

w  mieście, w  którym oddziaływa­
nie kultu maryjnego (Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej) było bar­
dzo silne, pierwsze swe kroki w  
nowym miejscu zamieszkania 
k ierowali do kościoła katedral­
nego, pragnąc podziękować za 
szczęśliwy przyjazd do Polski, a 
nawet za cudowne ocalenie, 
gdyż droga, ich -z  WHna do Ol­
sztyna prowadziła w  wielu przy­
padkach przez kopalnię węgla 
w  Donbasie, czy mroźne stepy 
Syberii. Tak postąpili, m .in.Hen- 
ryk Rejbakoz i  Karol Chochlow, 
któray Jako- jedni z  p ie rw szy* 
włączyli się w  organizację P °£ " 
stającego jesienlą 1945 roku 
chóro katedralnego. Wymienio­
ny jako pierwszy Śpiewał w  
chórze szkolnym w  Starych 
Swiędanach, w  W iln ie występo­
wał w  prowadzonym V™7- 
na Żebrowskiego „Haśle . Karol 
Chochłow był Jednym z ~P‘erw- 
szych chórzystów wileńskiego 
,.licha". W  zespole tym również 
śpiewała Helena Siagło z  ton u  
Baranowska. W ato  po& rd ltó . 
Ze wymienione osoby do 
dzisiejszego śpiewają w  obz- 
tyńskich chórach —.,Reib^ l™  
Chochlow w  męsklm chćrae 
,5urma", a Siagło w  
.Tęcza". Chór „Surma powstał 

przede * wszystkim z 
wilnian —  Rejbakoza i 
ta Zawodowej - Szkoły Org

gniew Romanowski, Zofia Sza­
chowi cz-Sliwa, A lic ja  Tomasze- 
wicz. Okolicznośdowe zdjęde, 
wykonane z  okazji 15-leda chó­
ru katedralnego, uświadamia 
nam, że wśród 64 zamieszczo­
nych na nim osób, aż 22 pocho­
dzą z  Wilna, bądź Wileńszczyz- 
ny. Wśród nich znalazł się rów­
nież prowadzący bardzo intere­
sującą kronikę chóru Józef Bia­
łoszewski.

W  pierwszych latach istnienia 
chóru organistą katedralnym a 
zarazem jego  dyrygentem, byt 
Piotr Materski. Dbał on o re­
pertuar wykonawczy, s ta ra łs ę  
również powiększać liczebnie 
zespól. Efektem takiego postę­
powania było zajęcie U miejsca 
na zorganizowanym w  “ e w ™  
1946 roku przez Olsztyńskie To­
warzystwo Muzyczne I Festi­
walu chórów.

Pierwsze lata działalności chó­
ru katedralnego to okres wytę­
żonej-pracy chórzystów, a zara-
zem czas, w  którym usiłowano 
stworzyć własny repertuar wyko­
nawczy Wybrano również naz- 
“  t ió r ą  chór miał lefitymo- 
wać się' w  trakcie występów 
noża kościołem katedralnym. 
W ydaje się, że przyjęcie nazwy 
,(Lutnia" było jedną *  'orm 
kontynuowania tradycji zespo­
łów śpiewaczych i muzycznych 
Wilna. Głównym zadaniem sto­

nleż książek, nie mówiąc już o 
nutach. Traperskie warunki na 
omawianym terenie panujące nie 
zniechęcały przybyłych ze 
wschodnich rubieży Polaków, 
wydaje się, że zachęcały one 
niemal wszystkich członków chó­
ru do prywatnych poszukiwań 

. repertuaru. Sporo w  tym zakre­
sie uczynił Karol Chochłow, któ­
ry  odszukał osiadłego w  Bia­
łymstoku dyrygenta wileńskiego 
;,Ecba“ i nawiązał z  nim kon­
takt. Z  listu Władysława Kali­
nowskiego, pisanego w  Białym­
stoku 26 lutego 1947 roku do- 
wiadujemy . się, że Kalinowski 
wysłał do Olsztyna aż 14 różne­
go rodzaju kompozycji. List ten 
zawiera również uwagi wykona­
wcze. , i_s

W  kolejnych listach wileński 
, dyrygeńt pisał o wysłaniu in­
nych kompozycji. W arto wspo­
mnieć, że wileński dyrygent 
przywiózł Ze sobą do Polski bar­
dzo bogaty księgozbiór muzycz­
ny z byłej biblioteki, chóru „E- 
cho" i będący jego własnością. 
Po śmierci Kalinowskiego rodzi­
na przekazała go do Biblioteki 
Uniwersyteckiej w Toruniu, do 
biblioteki klasztoru na Jasnej 
Górze w  Częstochowie, część 
nut otrzymali dawni uczniowie, 
tacy jak np. Antoni Szuniewicz 
—■ profesor klasy organów Śred­
niej Szkoły Muzycznej w  Czę­

stochowie, cży W itold Polidow­
ski —  organista katedralny i  dy­
rygent chóru katedry w  Olszty-

Ukoronowaniem kontaktów ol­
sztyńskich wilnian z  Kalinow­
skim było zaproszenie wileńskie­
g o  muzyka na jeden z  koncer­
tów, który odbył się w  kościele 
katedralnym Po występie dyry­
gent ocenił zespół zarówno pod 
względem repertuarowym i w y­
konawczym. Ocenił również 
możliwości akustyczne katedry, 
mówiąc z  charakterystycznym 
dla siebie poczuciem humoru, że 
należy je  poprawić, najlepiej 
podnosząc dach kościoła. Wypa­
da wspomnieć, że śpiewający w  
chórze katedralnym wilnianie 
również i  w  latach późniejszych 
utrzymywali żywe kontakty z  
Wilnem i  ludźmi stamtąd po­
chodzącymi. W  roku 1960 z  o- 
kazji 15-lecia zespołu nadesłał z 
W ilna okolicznościowy telegram 
dawny dyrygent chóru „Hasło" 
Jan Zebrowski, sukcesów arty­
stycznych i życzyła również cór­
ka Władysława Kalinowskiego 
—  dr Maria Kalinowska - An- 
kudowicz.

Do niego zwracali się wileń­
scy olsztynianie o  pomoc w 
doborze repertuaru, on wysłał im 
nuty i sugerował wykonanie. Z  
jego inspiracji korzystali w  pier­
wszych latach po wyzwoleniu, 
jak i w  czasach późniejszych za­
równo chórzyści różnych olsztyń­
skich zespołów jak i  ich dyry­
genci. W ielu z  nich było prze- 
cież uczniami Kalinowskiego —  
W itold Polidowski —  od 1952 
roku organista katedry i  dyry­
gent omawianego przez nas 
chóru, Leon Korniak —1| pracu­
jący jako organista m.in. w  ko­
ściele garnizonowym, w  klaszto­
rze Bernardynów, w  kościele 
Serca Jezusowego, siostra Gab­
riela organistka w  kośdele św. 
Józefa, czy pracujący w tym sa­
mym miejscu Stanisław Markie­
wicz, który wspólnie z  Rajbako- 
zem założył w 1973 roku męski 
chór „Surma", Istniejący do dziś, 

Maria ANKU D O W ICŁ 
BIEftKO\V§KA

Olsztyn
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IDZIE KU ZIMIE 
Jak przygotowały d” JJ?

r ° P ^ u g g g j  £ A s &  jssrz
£ 3  <ue tylko 10 proc. um.no 
L  sprawne. W  handlu —  tylko 
23 proc. punktów dcplnych na-

V I . - :

la c h  <0 P "* - *  w  pl
kach zdrowia -  28 proc. A  prae- 
deż do I października wszy­
stko ma być ju i gotowe do 
pierwszych przymrozków. 

„PEPSI-COLA" 
INTERESUJE s ię  LITW A 

Firma „Pepsl-Cola" utrzymuje 
od dawna kontakty z litewskim 
przedsiębiorstwem „Utenos ge- 
rimai". Ostatnio przedstawidel 
tei amerykańskiej firmy na kra­
je  Europy Wschodniej wyraał 
życzenie uruchomienia nowych 
wspólnych mocy produkcyjnych, 
rozszerzenia handlu w drodze 
wymiany barterowej.
^  KURIOZA SYSTEMU 

TALONOWEGO 
Hurtownie meblowe republiki 

są przepełnione produkcją, ale 
ludzie nie mogą nabyć najzwyk­
lejszego stołu, kanapy, lodówki. 
O  co chodzi? Aby kupić komplet

m«blt za kilka lub kilkadziesiąt 
tysięcy. t™ ba zebra* tyle*
„wagnorek". Owszem. ten. komu 
brakuje, może je  nabyć w  banku, 
przy tym ostatnio 1:1. a nie 1.2. 
Kk byto do niedawna. A le kto 
zechce płacić podwójną cenę? 
Za rzecz, która kosztuje np. sie- 
, »vsiecv. po nabyciu 7 tys. 

ogólnych talonów, trzeba będzie 
zapłacić już U  tyą. Nie każdy 
może sobie na to pozwoUć. Coi 
tu chyba nie gra? ■

a u k c j a  w a l u t o w a
w  TALUNNIE 

W  końcu sierpnia w  Tallinnie 
odbyła się aukcja walutowa, na
której odnotowano następujące
kursy walut: dolar USA - “ 51.08 
rb., korona szwedzka - r  7.94 rb., 
marka fińska —  11.78 rb., mar­
ka niemiecka —  29.74 rb., koro­
na norweska —

PO ILE BENZYNA!
Coraz więcej osób wyjeżdża 

za granicę własnym samocho­
dem. Niestety, nie mają żadnej 
informacji co do cen benzyny* 
często popadają w  tarapaty. Oto 
^  b S S n y  W niektórych kra- 
iach, w  walucie danego kraju. 
Anglia -  0,407 0*437; Austria 
_  g-38— 10,08; Bułgaria 1,6 
^—2,4; W ęgry —  56; Hiszpania
  84—89; Włochy —* 1510,
Polska —  4500—4900; Finlandia 
__ 4,37—4,74; Francja —  5,20 
— 5,40; Niemcy —  1,10— 1,21;
Czechosłowacja —  16— 18;
Szwecja —  6,64.

TALONY 
W e  wrześniu obowiązują na­

stępujące normy żywności na ta- 
lony: nr 1 —  2 kg mąki (na
wrzesień i październik), w  2 
1 kg soli, nr 3 —  rezerwa, nr 4 

. -r-t-1 kg cukru.

Telewizja
p ią t e k , 0 w r z e ś n ia  

WILNO

7 45 __ Dzień dobry. 8.10 —

BANK LITEWSKI PODAJE KURSY WALUT:

Nazwa waluty ' Sprzedaż Normana osobę . Skup_

Dolar USA 
Marka niemiecka 
Szyling austriacki 
Funt angielski 
Gulden holenderski 
Korona duńska 
Dolar kanadyjski 
Frank francuski 
Korona szwedzka 
Dolar australijski 
Frank szwajcarski 
Korona norweska 
Marka fińska

38.52
22.05

300
520

36.00
20.60

3.10 3700 2.90
64.74 180 60.50
19.60 600 18.30

5.67 2000 5.30
33.71 346 31.50

6.42 1780 6.00
6.10 1900 5.70

30.18 380 28.20
25.15 460 23.50
5.67 2050 5.30
9.10 1270 8.50

Co, kiedy, gdzie
KONCERTY

+  Po letnim zaciszu w  W il­
nie szereg imprez, a wśród nich
  międzynarodowy Festiwal
Muzyki Dawne) „Banchetto Mu. 
słeal-91", który przebiegać bę­
dzie w dniach 6—8 września.
Obejmie swym zasięgiem nie
tylko większe sale koncertowe 
stolicy. Dotrze też do Trok, gdzie 
w  malowniczej scenerii starego 
zamku nastąpi otwarcie impre­
zy. W  sobotę koncerty przebie­
gać będą w  czterech miejscach 
—  na Zamku Trockim wystąpi 
zespół „Ludus" z Rygi, w sto­
łecznym Pałacu Pracowników 
Sztuki — klawesynista W . Rad- 
czenkow z Leningradu (godz. 
16), w  kościele św. Jana —  soli­
stka M. Filipowa z  Leningradu 
wykona utwory kompozytorów 
włoskich (godz. 18), zaś o  godz. 
20 w  Pałacu Pracowników Sztu­
ki —' zespół „Barokkaneme" z 
Oslo.

W  niedzielę koncerty rozpo­
czną się o godz. 12 w Pałacu 
Pracowników Sztuki, gdzie wy­
stąpi trio z Leningradu. O godz. 
13.30 w  kościele św. Jana — 

.zespół estoński „Yiljamdi Linna- 
kapell". Kolektyw z Berlina 
„Duo" oklaskiwać możemy w 
Pałacu Pracowników Sztuki o 
godz. 15. Zakończenie imprezy

czyli końcowy koncert na Dzie­
dzińcu P. Skargi (godz. 20). Te­
mu wielkiemu przedsięwzięciu 
muzycznemu towarzyszyć bę­
dą kiermasze twórców ludo­
wych, które zorganizowane zo­
staną na Starówce. Kolektywy 
zawitają na podwórka do skwe­
rów, parków, gdzie zaprezentują 
swe programy.

TEATR
+  Teatr nowy „Sziaures Ate- 

nal", w lokalu Teatru Młodzie­
ży dziś będzie miał premierę 
sztuki J. Brzechwy „Akademia 
pana Kleksa", (godz. 11 i 14), 
natomiast wieczorem —  „Zew 
żyda".

W  sobotę i niedzielę o godz. 
19.30 —  „Szklana menażeria".

+  Anons. W  gmachu Teatru 
Młodzieży od wtorku rozpoczy­
na tu swe występy gościnne 
Teatr Dramatyczny z  Poniewie- 
ża. Potrwają one do 18 wrześ­
nia.

■ f Teatr „Lele". W  sobotę o 
godz. 13 dla dzieci sztuka S. 
Michałkowa „Trzy prosiaczki".

W YSTAW Y
■ f Pałac Wystaw. Obejrzeć tu 

można najnowsze prace Dali 
Kascziunaite, akwarele Eu^eniju­
sa Nalewajko, fotografie mi­
strzów z Danii.

+  Natomiast w  Galerii Foto­
graficznej (ul. Didżioji 19) obej­
rzeć można pokaz autorski foto­
grafika z Belgii Micchaela Hani- 
gue. Złożyło się nań około 70 
prac, których tematem jest pię­
kno kobiety. Inf. wł.

L J Z Z J L Bałtów. 8.25 -  C z e r^
wone miejsce, w  W - f ]

k  Świata. 17.00 —  
r-NN 18.00 —  Wiadomości. 18.10 
_  Przegląd krajowy. 18.50 —  
Wiadomości wieczorne (ros.).
19 00 —  Studio polskie. 19.10 —  
Koncert. W.40 -  °  
sobie. 20.00 —  Dobranocka.
20 io  —  Panorama. 21.00 —  Ka- 
tolicka trybuna. 21.10 —  FUm 
dok. 21.30 —  Piłkarskie mtora°; 
stwa Litwy „^ Ig ir ls  fWUnoł
—  „Ekranas" (Panewezys). 29*15

mości wieczorne. 23 JO -  
scrlptum. 23.40 -  W  
filmu: L. Visconti ,.Śmierć w 
W enecji".

W ARSZAW A 
g,00 —  Wiadomości poranne. 

9.10 r— „Dzień dobry" —  poran­
ny magazyn rozmaitości. 10.10
—  „Domowe przedszkole". 10.35
—  Szkoła dla rodziców. 11.00
—  „Janosik" (10) —  „Wszyscy 
na jednego" —  serial TP. 12.55, 
_  Aktualności telegazety. 13.00

Agroszkoła —  zbiór roślin 
strączkowych. 13.30 —  „Chiny"
—  krajobrazy i ludzie" (1) —  r; 
„Kraj W ielkiego Muru" —  se­
rial dok. prod. węgierskiej. 
1405 —  „Muzeum X X  wieku"
—  „Strach". 14.30 —  „Trudna 
historia" —  program dok. 15.00
—  Religie w Polsce. 15.30 —  
„Być tutaj" —  wysłuchaj mnie. 
16.00 —  Telewizja edukacyjna

• zaprasza. 16.30 —  Uniwersytet 
Nauczycielski —  Polacy 1980— 90. 
17.05 —  Wiadomości popołud­
niowe. 17.15 —  Dla najmłod­
szych „Ciućhcla". 18.15 • Tele-
express. 18.30 —  „Łoza“ —  ma­
gazyn teatralny. 19.00 —  „Na- ■ 
poleon" (1) —  „18 Brumai^a"
 serial prod. francuskiej. 20.00
—  „Reflex" —  program publi­
cystyczny. 20.15 —  Dobranoc. 
20.30 —  Wiadomości. 21.05 —- 
„Miasteczko Twin Peaks" 
serial prod. USA. 22.00 —  „ABC 
ekonomii". 22.05 —  Zespół pu­
blicystyki „Zapis" przedstawia. 
22.45 —  „Trzy dekady Rocka w 
Polsce" (1). 23.45 —  Wiadomoś­
ci wieczorne. 24.05 —  „W iersze 
na dzień powszedni". 24.10 —  
„Rozmowy i czyny" (2) —  „W i­
na i kara" —  film dok. 24.55
—  BBC —  W orld service. 1.25
—  „Noc z  gwiazdami" —  pro­
gram rozrywkowy ze Szczecina.

M OSKW A I  
6.30 —  Poranek. 9.05 —  Dc 

lat 16 i więcej. 9.5Ó .—  Film 
fab. „Naprzód, elewi". Ode. 4. 
11.05 —  Film dok. 12.00 —  
TSN. 12.10 —  Komercyjny
dziennik. 12.25 —  Audycja roz­
rywkowa. 15.00 —  TSN. 15.15
—  Film fab. „Brzmienie je j 
dombry było dobre". 16.35 —  
Zwycięzcy. 17.25 —  Kreskówki. 
17.55 —  Nowości giełdowe. 
18.25 —  Notes. 18.30 —  TSN. 
Ze świata. 18.45 —  Człowiek i 
prawo. 19.30 —  Partner. 20.00
—  Ziemia —  naszym wspólnym 
domem. 20.05 —  W ID : „Pole 
cudów". 21.00 —  Program infor­
macyjny. 21.40 —  Film fab.
„Spryciarze". 23.05 —  TSN.
23.20 —  WID. 2.35 —  Koncert.

M OSKW A n  
7.00 —  Poranek człowieka in­

teresu. 8.00 —  Gimnastyka po­
ranna. 8.20 —  Filmy anim. 8.50
—  Syberia na ekranie. 9.00 —  
Spektakl T V  „M iędzy niebem a 
ziemią". 10.00, 11.00 —  Język 
angielski. 10.30 —  Filmy dok.
11.30 —  Program Rosyjskiej
TV. 13.30 —  Hokejowy mecz o 
puchar Kanady. Kanada — 
Szwecja. 17.00 —  Program Ro­

syjskiej TV. 19.00 —  Hokejowy 
mecz o  puchar Kanady. ZSRR 
—  Finlandia. Podczas przerwy 
(20.00) —  Wieści. 20.45 Do­
branoc, dzieci. 21.40 —  Rekla­
ma. Informacja. Ogłoszenia. 
21.45 —  Program Rosyjskiej
T V  22.00 i—  Piąte kolo. Pod­
czas przerwy (23.00) —  Wieści.
0,30 __  Film fab. „N aszy jn ik *
Charlotty,ł. Ode. 1.

SOBOTA, 7 WRZEŚNIA 
WILNO

9.00 —  Wiadomości. 9.15 —  
Sygnał z  Kłajpedy. 10.15 —  
Program dla dzieci. 11.15 - -  
Panorama tygodnia (ros.). 11.25
  Kronika państwowa (ros.).
11.45 —  Sport. 12.45 —  Z  pod­
róży po Ameryce. 13.10 —
Koncert. 13.50 —  Film fab. dla 
dzieci. 15.00 —  Co z  reformą 
rolną na wsi? 16.00 —- Mosty. 
15,40 — Program białoruski. 
17,00 —  Okno. 18.00 —  Wiado­
mości. 18.10 —  W  przeglądzie 
krajowym... 19.00 —  Wiadomoś­
ci wieczorne (ros.), 19.10 —
Studio polskie. 19.20 —  Program 
„Ojczyzna". 20.00 —  Film
anim. 20.10 —  Program rozryw­
kowy. 20.30 —  Panorama. 21.00
—  Koncert. 22.15 —  Czytanie z 
obłoków. 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.30 .—  W  kinie 

„L a to ". .
W A RSZA W A

9.00 —  Wiadomości poranne. 
9.10 —  „Rynek .-r- Agro". 9.40
—  „N a zdrowie" —  magazyn 
rekreacyjny. 9.00 —  „Ziarno". 
11.55 —  „Wileńska A K " —  
wojskowy program dok. 12.20
—  T V  koncert życzeń. 12.50 —  
Wiadomości. 13.00 —  Wędrówki 
dalekie i  bliskie. 13.30 —  „Zie­
lona linia" —  program redakcji 
rolnej. 13.55 —  „Siódemka w 
jedynce" —  francuski program 
satelitarny. 15.00 —  W alt Dis­
ney przedstawia. 16.15 —  Z  ar­
chiwum teatru telewizji. A lek ­
sander Fredro „Trzy po trzy"/ 
17,30 —  „MRS Polonia 91".
18.15 —  Teleexpress. 18.30 —  
„Butik" —  magazyn Grażyny 
Szczęśniak. 19.00 —  Program 
red. katolickiej. 20.00 —  „Pol­
skie madonny" _ —  . reportaż.
20.15 —  Dobranoc. 20.30 —  W ia­
domości. 21.05 —  „Gliniarz z  
Beverly H ill" —  film fab. ^ .50  
■—  Sportowa sobota. 23.40 
Wiadomości wieczorne. 24.05 —  
jed yn e , w yjście" —  dramat 
obyczajowy prod. angielskiej.
1.40 —  Zakończenie programu.

M O SKW A 1 
6.30 —  Film dok. 6.50 —  

Kreskówki dla dzieci. 7.30 —  
Audycja z  Kemerowa. 8.00 —  
Gimnastyka rytmiczna. 8.30 —  
TSN. 8.45 —  Nasz sad. 9.15 —  
Program rozrywkowy. 9.45 —  
Film-spektakl „Późna miłość".
12.00 —  Film dok. 13.00 —  
Kiosk muzyczny. 13.30 —  Filmy 
anim. 14.00 —  Koncert. 15.00 —  
TSN. 15.15 —  Dopomóż sam 
sobie. 16.00 —  Ziemia —  na­
szym wspólnym domem. 16.05 
—  Klub „Aksamitne piwo". 
17.35 —  Film anim. „Pszczółka 
M aja". Ode. 12. 18.00 —  W ie­
czna miłość państwa. Moskiew­
ski Kreml. Film 1 —  „M ury i 
w ieże". 18.35 —  Płynie muzy­
ka. Śpiewa W . Dobrynin. 19.00 
— " Filmy reżysera M . Zacharo- 
wa. „Zabić smoka". Ode. 1 1 2 .
21.00 —  Program informacyjny.
21.40 —  Program sportowo-roz- 
rywkowy. 0.45 —  Film fab. „Za­
bić smoka". Ode. 14  2. 2.40 —  
Film-balet.

NIEDZIELA, 8 WRZEŚNIA 
W ILNO

9.00 ‘ —  Wiadomości. 9.15 — 
Niedzielne kazanie. 9.30 —  W  
niedzielny poranek. 11.00 —
Koncert. 11.30 —  Program „O j­
czyzna". 13.00 —  Język litew­
ski. 14.00 —  Film fab. dla dzie­
ci. 15.10 —  Koncert życzeń.
16.00 —  Rozmowy wileńskie.
17.00 —  Audycja religijna.
17.30 —  Ludzie z wyspy Sutra.
18.00 —  Wiadomości. 18.10 —

KTO SIĘ URODZIŁ 
6 WRZEŚNIA

Lepszy jest na. stanowi^ 
podwładnego aniżeli naczelni^ 
Pracowity Sj prawy. W  życfo 
idzie drogą utorowaną przez in- 
nych. Dąży do zdobycia majątku. 
Obrotny —  potrafi umiejętni? 
dostosowywać się do warunków 
życiowych. Jego zdolności ją 
wszechstronne.

Przywiązany jest do ogniska 
domowego, ale jego życie ro­
dzinne nierzadko jest dyshanno. 
nijne, a nieporozumienia wywo­
łują rozłąki i rozstania.

Często zawiera małżeństw, 
nie z  miłości, lecz z  innych 
względów. Dzieci zazwyczaj 
niewiele.

Co mu grozi? Niebezpieczeńst­
w o skaleczenia 1 uzależnienia 
życiowego od innych. Może byt 
wystawiony na niebezpiecze- 
stwo w  krótkich podróżach.

Kalendarium
*  Piątek (6JX) jest 249 dniem 

1991 r. Do końca roku 116 dni.
*  Znak Zodiaku —  Panna.
*  Imieniny: Beaty, Bertgfrfr 

Eugeniusza.
*  Wschód Słońca —  631, 

chód —  20.02. Długość dnia 
13 godz. 31 min.

Pogoda!
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 6 wne- 
śnia zachmurzenie zmienne, 
krótkotrwałe opady. Wiatr pół­
nocno *  zachodni, umiarkowany. 
Temperatura 13— 15 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w  nocy 4—9, w  dzień 
11— 16 stopni.

Film fab. 20.00 —  Dobry wie­
czór. 20.30 —  Panorama. 21X0 
—  Koncert 21.30 —  Stanowisk 
przewodniczącego RN  republiki 
21.45 —  Nowości kultuialij 
23.00 —  Koncert 23.15 —  Wia­
domości wieczorne.

W A RS ZA W A 
8.55 —  Program dnia. 9.00 -  

Tydzień. 10.00 —  Teleranek
oraz „Dzieci z  Bullerbyn" (1) -  
serial prod. szwedzkiej. 1L30 
„Przygody roślin" (13 ost.) -  
serial przyrodniczy prod. fran­
cuskiej. 11.55 —  „Notowania,
czyli co się opłaca rolnikowi” 
12.20 —  T V  koncert życzeń 
12.50 —  „Dramat na wodzie" 
wojskowy program dok. 13. 
_  „Tęczowy music-box" \ 
koncert galowy. 14.00 —  Mag* 
zyn „M orze". 14.20 —  'rDriej* 
kultury polskiej" —  film 
15.15 —  „Piepre i wanilia 
15,55 —  „Telew izjer". 16.15 - 
„Sluzewieka rew ia" —  repor­
taż. 16.45 —  W  starym kinie 
„Zapomniana melodia" —  koos 
dia prod. polskiej. 18.15 — Ter 
leexpress. 18.30 —  Piknik Cou®- 
try Mrągowo-91. 19.20 —  W*® 
nikarze ujawniają. 20.00 
W alt Disney przedstawia. 20f
—  Wiadomości. 21.05 —  
jest ten chłopak" (6 —  ost.) 
serial prod. franc. 22.00 
Sportowa niedziela. 22.20 
dni —  świat. 22.50 —  „Jonj*
—  wspomnienie o  Jonaszu K® 
d e. 23.35 —  Wiadomości ^  
czome.
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